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M 1 Ł 1 R Z  z P IZ Y .

W  jesiennej porze w pierwszych latach czter­
nastego stulecia, malarz G i o t t o  siedział zamy­
ślony w swojej pracowni, ponuro wpatrywał &§ 
w okno. Tak siedział długo, aż razem gniewny 
ozwał sio w  to słowa:

»Oto siedzę ju ż  od dziesięciu diti w  tej p rze ­
k lęte j P iz ie  i patrzę na sżumiąótfHAe Arny i na 
przesuwający się tluin ludul Có’ż. mi ż tego, ze 
m ieszkam w L u n g -A r n o , w  najludniejszej części 
.miasta? N ikt się nie z g ł a s z a ł b y  zażądał pracy 
m o jego  pęzla. Iły l bym lep ie j z r o b i ł , 'gdybym 
przy l ichym  zarobku był pozosta ł w  rod/Janem 
mieście Massa, jak żem  s ięp r zcn ió s ł  do sławnej 
Pizy, aby z głodu um rzeć b‘

T o  m ów iąc ,  zerwał się i przeszedł raźno kil'* 
ka razy po pokoju, nagle stanął, zatarł żywo ręce, 
jak to zwyk ł czynić c z łow iek ,  gdy mu naraz za­
b łyśn ie myśl szczęśliwa, i z a w o ła ! : vBravi$xim o!* 
pochwycił spiesznie za pęze l i pa letę , a chociaż 
ju ż  słońce k lou iło  sic ku zachodowi, usiadł przy 
tablicy. N im  zm rok zapadł , ju ż  g łówne zarysy 
do obrazu kobiety, były  widoczne.

Jutrzenka powitała go przy te jże  pracy, a pro­
m ień  zachodzącego słońca oświęfeił ju ż  ukończo-. 
jiy obraz. W patrzy ł  się z zachwyceniem w  przed­
m io t  swego pęzla i znowu zawołał całym g ło ­
sem . »B ra v iss im o  !•<■ T e n  wykrzyk nie tyczył się 
piękności w izerunku, bo to nie był ideał kob ie­
cej p iękności, ale obraz powszedniej niewiasty 
w  trzydziestu leo iech , rysy je j  były wprawdzie 
regu larne ,  ale nie by ło  wyrazu duszy, tego uro­
ku , który w e  W łoszech  w ięce j zachwyca, b iz  
wsze lk ie  inne powaby. Żadnej kobiecie chcącej 
rościć sobie prawo do piękności, nie byłoby po- 
c l i lćb i ło ,  gdyby j e j  kto by ł  pow iedz ia ł:  że jest 
bardzo podobna do tego obrazu, chociaż go Giot­
to czarującym k o lo ry tem , sutą draperyją przy­
ozdobił  i najmisterniej wypracował, jeszcze  ju ­
trzenka przeglądała się w wodach rzek i  A rn o ,  
jeszcze  po ulicach panowała cisza, a ju ż  Giotto

swój obraz m iedzy dwoma zw ierciadłami tali 
w  oknie ustawił, iż każdemu przechodzącemu 
w  oko wpaść musiał. Pod obrazem stał napis: 
»  Por tret najpiękniejszej w Pizie kóbiety.«

Przyw iód łszy  swój zamysł do skutku, w yb ieg ł  
Giotto z domu. Przechadzał się szybkim  krok iem  
wzd łuż  ulicy L u n g - A r n o  a spozierając z rado­
ścią na swój obraz, zawoła ł po raz trzec i:  »Bra-\  
vissi>no! Jeż lb tp  m i nie przysposobi roboty, to
s i ę — powieszęUś

Pqłen  nadziei w róc ił  do dom u; z w iększym 
niż kiedy smakiem zjadł śniadanie, wyp ił  śklan- 
kę czerwonego loskańczyka i usiadł sobie ż  bo­
ku przy okn ie , tak , iż m óg ł  dokładnie uw aż ić ,  
jak ie  wrażenie sprawi je g o  wynalazek. 1 wnet 
zaludnił się L u n g -A rn o ,  a n im słońce stanęło 
na po łudn iu , nie jedno  brano wyszło z ust 
Giotta , gdy w idzia ł, jak nie jeduo p iękne dwoje 
oczu z.pogardą spozierało na portret najp iękniej­
szej kobiety. L ecz  uzupełn ionego szczęścia do 
tak cudnego wynalazku m óg ł  sobie dopiero ży­
czyć aż w ieczo rem , gdy cały piękny świat P izy  
wyro ił się na płac L u n g -A rn o ,  a co chwila nowa 
grupa-stawala przed obrazem  i napisem Giotta. 
Gniew zczerw ien ił  lica nie jednego C aca tieri 
s e iy e n ti, a westchnienia obrażonej dumy wyry­
wały się z łona pięknych W łoszek . Obraz len  
narobił tein w ięce j ha łasu ,,że  jako dzieło  sztu­
ki by ł doskonały, a im ię  malarza nie by ło  n i­
komu znane. T e n  szczególn iejszy podpis tak 
dalece nawet jednego  m łodego  W łocha  rozgn ie ­
w a ł ,  iż w złości wpadł do pracowni malarza i 
żądał od artysty zadosyć uczynienia za obrazo, 
lttórą wyrządził  j e g o  kochance. Giotto odpow ie­
dzia ł: »Jestcin go lów  obrażonej damie dne naj­
świetniejsze zadosyć u czyn ien ie :  odmaluje j e j  
p iękność, a miejsce wystawionej rywalk i,  za jm ie  
j e j  obraz.«

Następującego dnia cale miast o, Piza było w za­
burzeniu. Obraza wyrządzona w dziękom  p ię ­
knych W loszek, zaję ła umysły wszystkich męz- 
czyzn i kobiet. N ie  jedna dumna' piękność po­
przysięgła zemśpie się na malarzu, a to jeszcze
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w  sposób, który m ia ł  być try jum fem  je j  wdzię- 
Jtów, N ie  tylko C a va lie ri seroen ti, lecz  m ałżon­
kow ie  by li  sprawiedliwym nniesieni gn iew em  ; 
nawet mieszczanie ucznli sromotną urazę, gdy 
się zaczęli teraz uważniej przypatrywać swym 
żon om , a ich żony w  źw ierc ied le .

Obrażone piękności P izy  nie traciły czasu i 
pospieszyły wykonać zemstę, jaką poprzysięgły  
malarzowi.

Gdyby Giotto był m iał sto rąk , wszystkie sto 
byłyby miały  dość zatrudnienia nie tylko zy­
skownego , ale oraz i przyjem nego. Na jp iękn ie j­
sze kobićcy z całego miasta od raną do wieczora 
siedziały przed tablicą w j e g o  pracowni. Giotto 
pracował bardzo gor l iw ie  z obawy, aby go szczę­
ście tak prędko nie opuściło , jak  prędko mu się 
z jaw i ło !  L e c z  pozostało mu w ie rn em , gdyż 
Judzka próżność nie ma końca! Powozy najzna­
komitszych rodzin stały przed je g o  mieszka­
n iem ; wszed ł w modę i w  krótk im  czasie stał 
się u lubionym malarzem dam w tvm stopniu, 
iż mówiono o k ob iec ie ,  której obrazu p ęze l  
Giotta nie uw ieczn ił :  że ju ż  przestała sobie ro­
ścić prawo do piękności.

A  lttóraż m ogła  to znieść kobieta! ł ltóraż m o ­
gła tych praw zrzec się samowolnie 1------

W  P iz ie  ży ł  pod ten czas bardzo bogaty czło­
w iek , hrabia Peruzz i.  Ula ogrom nego posagu 
ożen ił  się był z najbrzydszą w Toskanii kobietą; 
teraz zamyślał o rozwodzie  i wpadł na szczegó l­
niejszą myśl: zasiać do I łży  mu wraz z prośbą 
portret swojej ś lubnej, najbrzydszej maszkary, 
któryby jako ważna przyczyna., m ów ił  za roz­
wodem. Sławnemu Giotto postanowił zlecić wy­
konanie tego portretu.

»Jesteś stawnym4., m ó w i !  do malarza, gdy 
wszedł do je g o  pracowni, »masz szczególn ie jszy 
talent portretowania kobiecych wdzięków. Jedna­
kowo nie to sprowadza mię do Ciebie; sądzę, 
iż ta sama ręka, która tak cudownie maluje rysy 
p iękności, nie rnniej szczęśliwie i brzydką ko­
bietę uwizerunkować zdoła. Mistrzowstwo twoje 
okaże się w całej p e łn i , gdy mi wymalu jesz o- 
bra* kobiety tak b rzydk ie j,  jak ie j ludzkie  nie 
w idziało  oko; j e ź l i  spełnisz ży.czenie m o je ,  to 
ja ci wprzód oświadczam; iż tein większa czeka 
cię zapłata, c zćm  szkaradniejszy będzie obraz.4 
Giotto w iedz ia ł dobrze , iz hrabia Peruzzi jest 
najmajętniejszym w całej P iz ie .  D la tego choć 
podobne z lecen ie  nie przypadało m u do myśli, 
p rzy ją ł j e  przecież, częścią dla w ie lk ie j  nagro­
dy, częścią z próżności, aby rozmaitość w ie lk ie ­
go  talentu okazać tak w  państwie piękności jak 
też w państwie brzydoty.

Gdy Giotto sarn ju ż  w pracowni pozostał, i 
nad z lecen iem  dokładniej rozmyślał, zaczai sic

obawiać, czy żądaniu, które przy ją ł na s ieb ie ,  
podoła. Nadaremnie silił i dręczył swoje fanta- 
zy ję ,  aby inu utworzyła obraz w  najwyższym 
stopniu szkaradny; ono przyzwyczajona była sa­
m e tylko piękne oczy, powabne usta i anielski 
uśmiech przed sobą widzieć. Gdy zamknął oczy, 
w duszy je g o  przesuwały się same tylko p iękne 
postacie, gdy j e  o tworzy ł,  w idział w o k o ło  same 
tylko m iłe  i powabne kształty. rW y jd ę  na uli­
cę4 , rzek ł  sam do siebie nareszcie, »tam m oże 
natrafię na jaki w zór  brzydoty. A  chociaż w sa­
m e j  istocie zobaczył nieładną, a nawet brzyd­
ką kob ietę , cóż mu w  cel p o m o g ło ?  Jćj por­
tret pod p ęz lem  j e g o ,  przetworzy ł się w idealną 
piękność. Jeźli fantazyja je g o  wymyśliła jak i 
szkaradny rys twarzy, b ieg ł do tablicy i usiłował 
wcielić  go w farby. L e c z  ta ciemna strona sztu­
ki wnet wyjaśniła się w dzień biały, bo fantazy­
ja malarza , której dziedziną była tylko piękność 
sama, wkrótce obraz jasnem oblała światłem.

Dzie ii  w  dzień pracował G iotto, aby wykonał 
z lecen ie  hrabiego, lecz dzień w  dzień liadare- 
m n ie l  Usiłując szkaradny wymalować obraz, 
tworzy ł tylko same karykatury p iękności, z któ­
rych pom im o przedrzyźnienia natury, zawsze 
p iękno  wyglądały <feahąty. Znękany takiem nie­
pow odzen iem , rzuc ił  się jednego  w ieczora na 
ł o ż e ,  a bolejąc nad n ieszczęściem , oddał się 
zupe łn ie  smutkowi. T rap iła  go ta myśl n iezno­
śnie, iż rywale je go  Leclą nucić pieśń try jum fu, 
skoro 011 z leceniu nie podoła , a hrabia Peruzz i 
niczadowoluiony je go  robotą, do innego uda sio 
malarza. Z  podobnem i bijąc się m yś la m i, nagle 
zerwał się z łóżka i W głos z a w o ła ł : » 0  gdybym 
ja choć na chw ilę  m óg ł  w idzieć obraz zakazany 
M a lfe a , w idzieć żonę sza ta n a , j e g o  pęz la !«

Distoryja tego obrazu następująca: W krótce  
po wskrzeszeniu malarstwa przez L e o n a r d a  
da V i i i  ci i następców jego , żył w P iz ie  malarz 
im ien iem  M a l f e o .  M ąż ten postanowńł sobie za 
obraz swojego p ę z la , zarobić u potomności 
na nieśmiertelną sławę. D łu go  w odz i ł  się m y­
ślą nad wJborem  przedm iotu , który m ia ł zakląć 
w  obraz. WT końcu pomysł j e g o  padł na »Ż o n ę  
sza tana . «  Nau tym obrazem  pracował tak taje­
m n ie  , iż nikt się o tern nie dowiedział; uwa­
żano tyllto. iż w tym czasie umysł je g o  by ł n ie­
jako  rozstrojony. Okropne widziadła zagnieździ­
ły  się w  duchu je g o ,  a w chw il i ,  gdy obraz był 
ukończony, Malfeo  wpadł w  .obłąkanie. Z  pę­
z lem  i z paletą w ręku w yb ieg ł  na ulicę; z dzi­
k im  k r z y k ie m , obiegał ulice Pizy, nareszcie 
rzucił się w rzekę A r n o  i utonął. Opowiadają, 
iż pierwszy, który po śmierei Malfea poszpdl 
do jego  pracowni, nigdy się potem wż y c i u  nie 
zaśmiał! Aby na przyszłość uchronić inny cli od
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nieszczęścia, zamknięto drzwi je g o  dom n, zanie­
siono k lucz do arcybiskupa, który chcąc od cie­
kawych m ieszkańców rniasta odwrócić nieszczę­
ście i z gu b ę ,  udał się pod opieką laski b ożć j ,  
do zaklętego domu i drzw i opieczętował. A z  
do czasów Giotta zamkniętą była pracownia Mal- 
f e a ,  i nikt nie przeszed ł poprzed drzwi op ie ­
czętowane , nie zrobiwszy krzyża świętego.

*  #  #

W róćm y  się do Giotta, którego zostawiliśmy 
w  c h w i l i , gdy się zerwał z łóżka i za w o ła ł : » 0 ,  
gdybym  tylko na chw ilę  m óg ł  w idzieć M alfea  
obraz zakazany la

Giotto był tej m y ś l i , iż skoro obaczy ob raz , 
który tak straszne sprawił skutki i malarzowi 
rozum  odebrał, natychmiast będzie m iał model 
do zamówionego portretu. Spodziewał s ię ,  iż 
Malfea »Ż o n a  sza tana*  zrobi na nim wrażenie, 
k tóre  w  je g o  fautazyi zatrze wsze lk ie  zarysy 
p iękności, a przytem , gdy Malfea obraz nikomu 
prawie nie był znany, nie straci sławy oryg i­
nalności.

P rze ję ty  tą myślą, postanowił Giotto w ja lt i -  
bądź sposób wejść do zaklętej pracowni M a l f e a , 
i przypatrzyć się żonie szatana. W prawdzie  prze­
strzegał go jakiś głos wewnętrzny, aby zanie­
chał zakazanych odwidzin, le c z  chęć sławy przy­
głuszyła wyrzuty sum ien ia ; przystąpił do wyko­
nania szalonego zamysłu 1

i*  #  #

Księżyc siał łagodne światło na miasto P i z ę ;  
w  srebrzystym blasku jego  kołysały się wody 
Arna. Z  upodobaniem przeglądały sie w  falach 
m arm urowe po obu brzegach pałace i odbija ł 
się most marmurowy, na którym  stał Giotto. 
Cisza panowała w około.

»F re c z  z m o ich  oczu , precz  z m o je j  duszy 
wszelk ie kształty p ięknośc i,  nie uśmiechające 
■ię do m nie U

T o  rzekłszy, puścił się Giotto i b ieg ł  co mu 
tchu starczyło, aż nakoniec stanął przed zaklę­
tym  dom em  Malfea. Spojrzał w  lewo i w  prawo, 
w k o ł o  żywej duszy nie zobaczył; natężył słuch, 
lecz  go  odgłos żadnego ruchu ani szelestu nie 
do lec ia ł ,  tyłko rzćka spaniale szumiała. N ie  u- 
żyto szczególn iejszych ś rod ków , aby ciekawym 
wzbron ić  wstępu do pracowni Malfea ; ogłoszo­
ny zakaz i bojaźń ludu , zdawały się być dosta­
teczne. N ikom u ani przez myśl nie p r z e s z ło , 
ażeby sie znalazł śmiałek , któryby w  odwidzi- 
ny wdarł się do zaklętej komnaty. D la  tego nie 
by ło  trudno usunąć przeszkody, które przystęp 
do obrazu wzbraniały. W  k ilku  chwilach stał 
ju ż  G iotto w  m ie jscu , zhąd obłąkany uc iek ł

Malfeo . Na okna były spuszczone gęste f iranki, 
zimna dreszcz przejęła G iotta; tylko dwie osób 
widziało ten obraz, i obydwie srogo ukarane zo­
stały; Malfeo stracił ro zum , a drugi ju ż  się w  ży­
ciu swojem  nigdy nie zaśmiał! Cały w iek  upły­
nął, a grobowći ciszy tej izdebk i,  żaden głos 
ludzk i nie przerwał!

Giotto chciał oświetlić cokolw iek  p racow n ię ,  
chwycił za f irankę— zbutwiała i od m o lów  p o ­
gryziona, rozsypała się w  kawałki. Księżyc nad­
zwyczajnie jasnem światłem spojrzał p rzez  okno 
do izby, prom ien ie  je go  padły na obraz » ż ony  
szatana !*

*  #  . £-

Jakby piorunem rażony, padł Giotto na z ie ­
m ię. Okropny widok przerazi! go do g łęb i  du­
szy. Dopiero  po długiej chwili natężywszy ostat­
nie s iły , powstał z z iem i ;  odwrócił ob licze od 
obrazu i nie spojrzał nań w ięcej. Pow o li  i c ięż­
k im  k ro k iem ,  jalt gdyby srogo raniony, w lók ł  
się przez u licę , a po drodze ani zw aża ł,  jak  
w  Campo Santo*) cudnie łam ało  się światło księ­
życa po nagrobkach z białego i czarnego m ar ­
muru. Szed ł przez most m arm urowy L u n g -  
A r n o ,  i nie w idział ani srebrzystych fal rzek i,  
ani pałaców bludein światłem uroczo oblanych. 
Gdy wszedł do swej pracowni, rzucił się na­
tychmiast na lo że  i w  twardy sen zapadł. Śniło 
mu sie, iż stoi przed obrazem  M a lfea ,  a gdy 
się odwraca , zjawia się m iędzy n im a drzwiami 
czarna postać. Drzy na ca lem  cie le  i nie śmie 
ani się cofnąć aui iść na p r zó d ; w tern postać 
przystępuje do niego i m ów i:  » I  mnie taki sam 
obraz odmalujesz.*

T e j  samej nocy, w  owej części miastŁ wybuchł 
ogień i zaklęty dom  Malfea obróc ił  w  perzynę.

W prawdzie  Giotto w idzia ł o b ra z , który w i­
dzieć chciał i przypominał go sobie dok ładn ie ; 
jednakowo zlecenia hrabiego Peruzzi wykonać 
nie zdołał. Po  całych godzinach siedział przed  
p ięknem i obrazami swego p ę z la , ponuro w le ­
p ia ł w  nie oczy, zapomniał n aw et,  że  jest ma­
larzem. —  Jednego wieezora gdy tak zatopiony 
w  pracowni siedział a mrok coraz w iece j zapadał, 
zameldowano nieznajom ego m ężczyznę. Giotto 
p rzy ją ł go z zwykłą  uprzejmością. T w arz  n ie ­
znajom ego chociażby ją  piękną nazwać było 
m ożna , miała w sobie jakiś dziwnie n iem iły  
wyraz. Giotto zapyta ł,  czy te odwidziny ma przy­
pisać sobie jako artyście.

vSiffnor G iotto4, powiedział nieznajomy, sjesteś 
w  całej P iz ie  najsławniejszym kobiecych w dz ię ­
ków  m alarzem .4

* )  Cmętarz pełen starożytnych rzymskich orn i sarko­
fagów.

*
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Giotto sio p rze ląk ł;  zdawało m u  sio, jalt gdy- 
ln- kiedyś słyszał glos n ieznajomego.

rZrlceenie m o je * ,  m ów ił  dalej n ieznajomy, 
rjest w ie lk ie j  w ag i ,  a tylko jest jeden  G iotto , 
którem u powierzyć m ożna wykonanie kobiecej 
piękności.®

Malarz woln ie j odetchnął, m n iem a ł,  iż to nie 
hedzie podubne z lecen ie  jak hrabiego Peruzzi. 
Zapyta ł ,  czy obraz teu ma być utworem  fanta- 
zyi le i )  też portretem.

j-Pezel twój, Sir/nor, z własnej fantazyi utwo­
rzy zapewne ideał piękności; jak ie  przeznacze­
n ie  b id z ie  tego obrazu, jest rzeczą obojętną.® 

Giotto uważał, iż gdy nieznajomy wymawiał 
ostatnie s łowa, rysy twarzy je g o  ostrzejszy przy­
brały  wyraz. P ros i ł ,  aby nieznajomy raczył się 
jaśniej wyrazić.

t Obraz, który sobie m ieć  życzę , wymaga ca­
łe g o  twego talentu. M nie  potrzeba najdoskonal­
szego ideaiu kobiecej piękności. Czyli p rzyrze­
kasz m i Sit/nor utworzyć lakowy?®

»I?yć może®, odpow iedzia ł Giotto. Powstał,  
w z ią ł  w  reke stoiaca na stole lam pę i oświetliłt O Ł. U C. O 1 C
wiszące na s'cinnach oLrazy. »M am  tu galery je  
rozmaitych p iękności, pod ług życzenia możesz 
sobie panie wybrać.®

>-Oto jest® — tnów ił,  ^wizerunek najpierwszej 
w  P iz ie  p iękności, dziedziczka z domu Land- 
irandecci; lub — m oże  się panu podoba ów p o r ­
tret margrabiny di Pa lvo ło?  Przyznasz mi Siynor, 
iż. ob iedw ie są bardzo p iękne ?«

i-Pr.awda, obiedwie są piękne® — odpowiedział 
n iezna jom y— >decz ta, jest jeszcze  za dziecinna, 
nie rozwinięta p iękność, tamta zas', przeszła ju ż  
zen it lat m łodych , doskonałości nie widzę.® 

Giotto m n iem a ł ,  iż wyrok len  sta nadto był 
ostry; poprowadził dalćj gościa, a stając przed 
innym  obrazem , r z ek ł :  rM oże ta piękność wię- 
« e j  się podobać będz ie ,  jeslto portret Signory  
A lb a cc in i , która zawróciła g łow y  wszystkim m ęż ­
czyznom  Fłorencyi. Wszak to oczy sa najpię­
kn ie jsze , jak ie  kiedy tylko kto widział.«

Aadcn obraz nie m óg ł zaduwolić nieznajo­
m ego . Zw idziwszy z Giottcin całą ga lery je ,  oba- 
dwaj znowu usiedli. »P rzyzn a ję “ — począł m ów ić  
n iezna jom y — »żS  w twojej galeryi Siynor, m ie ­
szczą się arcydzieła kob iecych  p ięknośc i; jedna­
kow o  żaden z tych obrazów mnie  zupełn io nie 
zadowala W szędy w idzę  brak jed n ośc i ; mając 
ty le przecudnych w izerunków , zapewne nie tru­
dno ci będzie  zebrać to wszystko , f z e m  sic 
każda z tych piękności szczegó ln ie j odznacza , 
w jeden  ideał, i. utworzyć jeden obraz, któr yby 
odpowiedział m o im  życzeniom. Za tę pracę czo­
ł o  c i e l i c  nagroda, jaką tylko sam wyznaczysz. 
Oto patrz S iynor i*  powstał i z lampą w ręku

prowadził malarza w  ko ło  galeryi. »Usta tego 
portretu — a oczy tamtego — bardzo m i się podo­
bają; kształt tej twarzy, jest przecudny, w  owym  
tam , juk p iękne sa włosy i czo ło ; w  tym tutaj, 
nos ,i podbródek, są prześliczne.® I tak dalej w y­
liczał piękności pojedynczych obrazów ; w  koń­
cu dodał: »N ic  S iynor nie będziesz m ia ł do czy­
nienia, jak tylko te rozrzucone pięltne rysy po­
łączyć w jedn e  całość, a ja ręczę ,  żc pożądany 
dla m nie skutek uwieńczy twe usiłowania.® 

Nadaremnie zapewniał Giotto n iezna jom ego , 
że  z takiego zestawienia szczegółowych  wdzię­
k ów  powstanie obraz zupełn ie  chybiony. N ie ­
znajomy upierał się przy swńm żądaniu i radził 
m alarzow i, który się lej pracy podjąć nie chc ia ł,  
aby, skoro ukończy jedną cześć twarzy, p rzykry ł  
ją  natychmiast; tym sposobem nic będzie  się 
m y l i ł  W odda niu części następnej; i tak niech 
czyni aż ao ukończenia obrazu, który ma pozo­
stać zasłonięty, dopokąd aż on nie przyjuzie i 
obrazu nie odbierze. N ieznajomy tak był natar­
czywy, a co do nagrody, tak hojny, iż G io tto ,  
który, dość lub ił  z ło to ,  dał się nam ówić, i przy­
rzek ł  doświadczyć lego planu. — N iezna jom y go 
pożegnał,  przyobiecawszy przyjść po obraz za 
dni czternaście.

Już następnego ranka rozpoczął Giotto robo­
tę ,  a chociaż nie spodziewał się p ięknego obra­
zu, jednaltżo w prz< pisany sposób w iern ie  po­
s tępow ać  Zaczął od w ierzchn ie j części twarzy, 
kończył całkiem ltażdy rys p ie rw e j ,  n im  drugi 
r o zp o c zą ł , i przykrywał pilu ie to , co wym alo­
wał. Tak  wykonał cały obraz , a d z ień , kiedy, 
m ia ł  przyjść nieznajomy, ju ż  się zbliżał.

A le  przez  cały ten czas z duszy Giotta nic u- 
stąpila ani na chw ile  pamięć owej nocnej p rze­
chadzki do mieszkania M alfea , ani też owego 
okropnego obrazu. Nadaremne były je g o  usiło­
wania, aby zatrzeć wszelh/e wspomnienie. N ie ­
raz w  chw ili,  gdy najezarowniejsze postacie p ię ­
kności unosiły sio przed je g o  fan lazyją, nagie  
wydało mu się, jak gdyby światło księżyca pa­
dało p rzez  okuo na przebrzydły' obraz Mulica.

Już od dnia o w e g o ,1 gdy Giotta odwidził ów  
nieznajomy, zagadał po raz trzynasty m rok  w ie ­
czorny; obraz był ukończony, a czarny jedwabny 
rąbek ni kir. śmieitc lny, osłaniał go zupełnie. 
Giotto oczekiwał przybycia n ieznajomego. Stru­
dzony pracą dzienną usnął, a fanlazyja jego  
powtarzała mu len sam sen , który m ia ł lej no­
cy, gdy zwid z i ł  dom Ma! Ten.

O północy budzi go z katedralnego kościoła 
odgłos dzwonu; lampa była zgasła, księżyc ja­
sno oświecał pracownic; wprosi stała naprzeciw 
okna tablica z ukończonym, k irem  przykrytym  
obrazem.
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»D la  czegóż  ja « ,  rżek ł G iotto, »u ie m am  zdjąć 
zasłony z obrazu i przypatrzyć sio, jak się udał 
zam ysł lego dziwacznego n iezn a jom ego?«

W sta ł ,  zb l iży ł-s ię  dć tablicy* zrzucił  zasłonę, 
a światło księżyca padło na obraz: »% ony sza ­
ta n a !*  i •• >

Tam ięć  nieszczęśliwego malarza za nadto w ie r ­
n ie  p rzechow ała  owe okropne w id m o ; od owej 
pó łnocnej ch w il i ,  w idział j e  c iągle przed sobą; 
obłąkana, zdziczałą fantazyja nie m ogła  znieść 
odiąd żadnego p ięknego rysu.

Rozstro jony umysł Giotta podobał sobie odtąd 
w malowan»u ok rop n ych , straszliwych przed­
m iotów .

B ez  wątpienia byłoto  skutkiem owego nie­
szczęsnego sianu um ysłu , gdy G iotto , jak nie­
sie podanie,, zabił cz łow ieka, który mu za m o ­
de l  służył , tylko w tyin jedyn ie  ce lu , aby m ó g ł  
w idzieć  ostatnie drgania i konwulsyje w gw a ł­
townych holach umierającego i przenieść j e  na 
płótno.

0  U  M  N  I  C T  W  I  E .*)

»Jaki jest ce l umniclwa?* Odpowiadam: p ię ­
kność. P ow iec ie  m i na to, że ta odpowiedź jes t  
zbyt elementarna, zbyt starożytna. Starajmy się 
jednak L l iżć j  ją  rozw inąć, ma ona głębsze zna­
czen ie , niż się na pozór wydaje. Bo gdzież jest 
piękność? Odpow iec ie  na to :  w  kwiatku, w pro­
m ien iu  słońca, w  uśmiechu śm ierte lnego stwo­
rzenia. T a m  jest ona n iczaprzecznłe, ale jakże  
niezupełna,, jak  n ikła! Gdybyśmy zamiast tych 
jedno-dn i.owych , jedno -chw ilow ych  tworów, za­
miast tego światła, które nie swoim  a le -p o ży ­
czonym - świeci b lask iem , gdybyśmy, m ó w ię ,  
m og l i  oultryć kwiat, co nigdy nie w iędn ie ,  w oń ,  
co się nigdy ulatniać nie przestaje a nie g in ie ,  

■gdybyśmy m og l i  zachwycać się u śm iechem , co 
n igdy łzą  nie zaplywa, wtedy, wtedy dop ie ro ,  
prz ) znajcie sa in i, zb liży libyśmy się do tej p ię­
kności, która jest zaczątkiem i końcem  wsze l­
kie j innej. T a  więc piękność w iecznem  bijąca 
ź ród łem , chociaż 1‘ala za falą up ływ a , ta sło­
neczna jasność bez wschodu i zachodu, ta pię-

Chociaż rozprawa ta ,  nic w  sobie takiego u i2 za­
w ie ra ,  coby juz  treściwiej i zasadnićj gdzie indziej 
povvie'dziane'm nie b y ł o ,  jednakże dla wie lu u nas , 
już  przez to samo w  jakąś korzyść pójść  m oże ,  ii 
oka; j j e  w idoczn ie ,  jak tęższe g łow y  w e  Francyi 
potrąceni duchem czasu , odsądzając się od  płytkich 
p om y s łó w  swoich l a h a r p ó w ,  a zaglądając v, księgi 
zadum czyw ycb  N ie m c ów ,  głębszego praw dy  doko- 
pu ję  się gruntu. P rzy p . Red.

kń ośo, która nie zna ni wiosny, tał z imy, a za­
wsze kwitnąca, c zem że  onc jest, j e ż e l i  nie- w e ­
w n ę trzn ym -ob razem , który z łona naszej myśli 
wystąpił je z l i  nie prototypem  najwyższej dosko­
nałości-, która żadnej nie iulega zm ian ie , której 
nic zaćm ić, ani przewyższyć nie zdoła , s łowem , 
id eą , w izerunkiem  , jak im  sobie wyobrażamy sa­
m ego  B oga?  T a  jest kres, nic ważmy się iść 
dalej! ' -Tali jest, idea o B ogn , była w iecznym  
w zorem  dla każdego  artysty, który zasługuje 
na to wzniosłe im ię ,  ona bądź w tej ,  bądź w  o- 
Wej postaci unosi się przed wzrok iem  jego  du­
szy, czyi; innemi ■ s ło w y : umniclwa zadaniem, 
jes t :  w  form ach zm ysłowych  przedstawiać nie- 
skończcnną p iękność, uchwycić w  zn ikom em  v 
przem ija jącem  to, co jest w ieczne ;  na dnie po- 
rywającego strumienia czasu, dopatrywać w ie ­
czności; n iew idom e dla oka, ująć w  fo rm y w i­
dom e ,  w nich znaleźć odldask, odbicie n iew i­
domej mvśli. T o  orzeczen ie : jak ie  jest zadanie 
umniclwa , rozsyła nam jakby 7, ogniska, p rom ie ­
nie światła.

Najprzód umniclwo nic jest wyłącznie udzia­
ł e m  człowieka. N im  jeszcze rodzaj ludzki po ­
jaw ił  się na z ie m i ,  ju ź  świat był o lb rzym ićm  
arcydz ie łem , opowiadającem chwalę  stwórcy.*) 
Bazeni z powstającą naturą, powstawała piękność 
i wcielała się w postacie. O, nic m yś lc ie ,  że  
pierwszy poemat utworzył H o m e r ,  że p ierwszy 
hym n zanucił M o j ż e s z * * ) .  N ie  w ie rzc ie ,  że  
pierwsze  dzie ło  rzeźbiarskie wyszło  z rąk cz ło ­
wieka. Nnjp ierwszym artystą był -sam Bóg przed­
wieczny, je g o  świątynią świat światów, a naj- 
p ićrwszym  poematem  i obrazem był p ierwszy 
wschód słońca wybijającego się na w idnokrąg 
z odmętów c h a o s u ,  pierwszy szum morza sta­
czającego się w swoje ło żysk a , p ierwsze drże­
nie Jusów w objęciach p io n  szych, nieskazitel­
nych prom ien i światła, echo twórczego s l uwa,  
które ob ieg ło  lady i m erz?  i od w iek  w ieków 
dotąd- się rozlega! Jeszcze żaden naród nie b y ł  
na z iem i,  a idea umnićiwa jaśniała ju ż  w całym

* )  Dobrze  to wszystko , ale mnićj gruntownie; bo tu 
chodzi autorowi o Unm ictwo  ducha s a m o - w o l -  
n o - t w ó r c z e g o ,  a daje p ierwszeństwo  naturze 
b e z w a r u n k o w e j  k o n i e c z n o ś c i ,  która cho ­
ciaż cz łow ieka p o p r z e d z i ł a , nie mogła jednakże 
s a in o w  i e d 11 i e , ze swego samodzie lnego uzna­
n ia ,  b y ć  sa m o -w o ln ą  chwałą s tw órcy  sw ego ;  na 
to właśnie s tw orzy ł  l lóg człowieka , jako ostatnie 
najdoskonalsze ogn iwo swego łańcucha, jako r o ­
zumowe , wo lne tętno swego wielk iego zegara, aby 
w jego  umniczy narząd w e jr z a ł ,  p ozna ł  g o ,  r o z ­
myślił  i oddał unu ikow i cześć i chwałę głosem 
dow o lnym  , s ł o w  cm r o z u m u .

* * )  Au tor  chcąc zbić upowszechnione mniemanie i na- 
wodząc  p rzyk ład ,  m ógł  b y ł  w y że j  sięgnąć w  dzie­
je  świata. Przyp, Red<



majestacie. D z je ło  świadczyło Umnika*). A j e ź l i  
wo lno  użyć śm iałego p orów nar :a, rzec można, 
ze  ju ż  w  p ierwszych chwilach stworzenia przed­
stawiał się g łów ny podział sztuk p ięknych: pa­
sma niebotycznych gó r ,  to budownictwo natury; 
w ierzchow iny  lodowców  wyrzeźb ione piorunem, 
to rzeźbiarstwo; c ień  i światło, dzień i noc, to 
malarstwo; harmonija wszech-świata, to muzy­
ka, a treść i całość tego wszystkiego, to poezyja.

Z  ląd wynika jasno, że  sztuka nie jest od wzo­
rem  natury, ani tez odwrotn ie , i że obie  zdroją 
z  jednego  ponika, z  Boga. Um nic lwo s t w a r z a ,  
że tak p o w ie m , każdy przedm iot p o w t ó r ­
n ie . * * )  A n i budownictwo, ani rzeźbiarstwo, ani 
malarstwo nie  jest niewolniczym odwzorem  świa­
ta przedsobnego. T e  ga łęz ie  umnictwa nie od­
dają również podobieństwa szczegółowego cz ło ­
wieka. G dz ież  jest ,  pytam się, w zó r ,  który arty­
sta przenosi w s łow o, w  tony, w  kolory? W zo rem  
tym  jest bezwarunkowe p i ę k n o .  M ożem y  w ięc  
sztuki nadobne nazywać tworami naśladowni­
ctwa, ale dodajmy, że ich jedynym  w zo rem  jest: 
W i e c z n o - t r w a ł e .  Z  tąd można także arty­
stów podzie lić  na dwie klasy: Jedni ściągają nie­
woln iczo  bez  dodatku i zm iany, tylko fo rm y  
z  przedsobnego świata; drudzy, woln i i wszech­
w ładn i,  przenikają do wewnętrznych tajemnic

* )  T o  dzie ło  skrzesało mrzęcą skrę w  duchu c z łow ie ­
ka , zd z iw i ło  go i dało mu pochop  do szukania 
w nióm i w  sobie tajnego umnika ogromnego ustro­
j u ,  i w  tętnie sw o jem  dom yśl i ł  się tętna świata 
przedsobnego.

* * )  T ę  myśl autora najlepić j nam w y rze c z y  dnch na­
szego j ę z y k a :  t o r ,  w t ó r ,  —  t w o r ,  s t w o r ,  
t w o r z y w o  —  t w a r z ,  s t w a r z a ć  i t .  d. —  w ięc  
autor m ów iąc :  » ż c  umnictwo s t w a r z a  każdy 
p rzedm iot p o  w t ó r n i  es, pow iada nam: iź umni­
c tw o  idzie  t o r e m  natury, p o w t a r z a  naturę, 
b iorzc z t w a r z y ,  z oblicza natury, a przecież  za­
raz niżć j m ów i :  » ż e  ani rzeźbiarstwo ani malar­
stwo nie jest n i e w o  1 n i c z  y m  odw zorem  natury. 
Zda je  się  w ię c ,  iż chciał p ow ied z ie ć :  że cz łow ieka 
t w o r y ,  s t w o r y  nie są absolute p ićrw sze,  ale 
drugie; że chociaż są w o l n e ,  d o w o l n e ,  ale 
zawsze z jakiegoś wzoru , z jakie jś i d e i  w  t o r  z o ­
n ę  t w o r y ,  i  tak jest w  samej is toc ie :  nasze ideje  
sa w t ó r e m  idei bożćj , są drugie z p ierwszćj.  
C z łow iek  naturą ducha swego jest w o ln y ,  naturą 
ciała przec iw n ie ;  takież są i muszą b yć  jego  dzieła . 
D z ie ło  dneha musi wz iąć  kouieczuość, musi wz iąć  
c i a ł o ,  aby się nićm jako c a  ł o ś  ć o b ja w i ło .  
I d e a  umnika staje się i d e a ł e m ,  czy l i  w  i d du­
cha w i z e r u n k i e m ;  a ż e  duch jako d u c h , ma 
ty lko swego  widu form y d u c h o w e ,  w ięc  j e  i 
w  swój wizerunek przenos i;  a że formy jako formy, 
n i e  sa u i a t c r y j ą ,  chociaż się na niej ob jawia ją,  
w ięc  t w o r  umnika i t w o r z y w o  j e g o ,  idąc 
z i d e i , pow inny  mieć twarz i d e a l n o ,  a p rzez to 
samo d. szę e s t e t y c z n ą  i e t y c z n ą ;  kamień, 
p ł ó t n o , pow inny  przez formy, przez tw o r zyw o  
umnika, odpow iedz ieć  nam słowom bożem : c o  
j e a t  p i ę k n o .  Przyp. Ąed.

natury, wdzierają się do j ć j  pracowni i nie po­
przestając na uchwyceniu j ć j  oblicza, idą w  za­
wody z nią samą, aby odkraść sposób jć j  dzia­
łalności i upostacić j e j  ducha. Pytano, raz Ra­
fa ła , gdzie  znalazł modę? do swoich ma Jon? 
» W  m c  j e j  i d e i * ,  odrzek ł artysta. T ą  ideą  była 
i d e a  b o s k o ś c i ,  która z  z iemskich rysów nie­
wiast z P e r u g i i  i F o l i g n o ,  do zachwycone­
go  malarza przemawiała.*)

M oże  kto  zechce z tego , cośmy pow ied z ie l i ,  
wyciągnąć wniosek, że  umnictwo a ii lozo l i ja  jest 
jedno  i to samo? T a k ie  zdanie by łoby  mylne. 
F ilozo fi ja  m oże  się nie troskać o formy, j e j  idzie 
tylko o i d e j e .  Artysta przeciwnie musi władać 
dwoma światami, rzeczywistym i idealnym; za­
daniem umnictwa jest , zlać oba te światy w  p ię­
kną h a rm on i ja , żaden z obojga nie pow in ien  
brać pierwszeństwa przed  d r n g im , ale jeden  
w drugi spływać; czarodziejska władza umni­
ctwa powinna pogodzić pozorne sprzeczności 
obu tych światów. T e  cuda ma nieustannie w y­
konywać artysta, ale też za taką tylko cenę cze­
ka go niepożyta chwała. Jego usilnem staraniem 
pow inno być dążenie : nieskończoność zakląć 
w form y skończone. I  aby w tym wzg lędz ie  sta­
nął z w ieńcem  u celu, musi sobie wytknąć gra­
nicę, po ze którą mu sięgać nie wolno. » l )o tąd  
ani dalej 1* jestto pierwsza nauka, którą stwór­
ca swemu dał stworzeniu. Umnik zatapiający 
sie intuicyjnem ok iem  wyłącznio w św iecie , któ­
ry go otacza, nie dopatrujący gruntu, czem  teu 
świat stoi, stworzy tylko formy, szkielety bez 
pulsującej w  tych formach myśli. P rzec iw n ie  
zaś umnilt odwrócony od świata rzeczywistego, 
grzebiący, że  tak pow iem y , swą wewnątrz ź re ­
nicą w samym sobie, goniący tylko po lo tem  m y­
śli za idealnością, zabieży w przepastną c iemni­
c ę ,  nie wyniesie na jaśnią umuiczych kształtów, 
bo nie ma dla swoich ide j,  jasnej, wyrazistej, 
ukończonej form y. Między tem i dwoma kończy­
nami jest  w ie le  p rzechodów , w ie le  s topn i,  i 
w ie le  w zg lędów  prawdy i fałszu. Każde dz ie ło ,  
które jest istotnie p i ę k n e , wyraża harmoniję  
m iędzy stwórcą a światem, jest w ięc  samo przez 
się moralne, jest m a łym  światem (m ikrokosm us ) ,  
miniaturą ogólnych praw wszechświata.

* )  Uumih tw órczy ,  jest świadomie lub nieświadomie 
(p rze z  i n s t y n k t )  f i lo zo fem ;  musi b yć  koniecznie 
w  spokojnej rów no-w adze  uczucia i rozum u, mieć 
w  sobie miarę i łatwość sposobów , aby każdy jego  
p om ysł ,  ruch w  id e i , przechodził  jak błyskawica 
wiernie na kamień lub p łó tno .  A le  umnik tw órczy  
nim zaweźmie d z ie ło ,  w p rzód  j e  w a ży  w  sob ie  i 
duma nad sposobami objawien ia jego  a te sę r o z ­
maite Zadajmy n .p .  twórczemu umnikowi ten p o ­
m y s ł :  P r ó ż u o ś ć  ua d  p r ó ż n o ś c i a m i  i w s z y ­
s t k o  p r ó ż n o ś ć .  Jeżeli ob ierze  sobie S y n t e z ę ,

I



433

Żtąd idz ie ,  Ż.c sztuki nie są to tw o ry  uro jen ia ,  
fantazyi* ) ,  przeciwnie maję one w  sobie więcej rze­
czywistości , niż inne którekolwiek zatrudnienie c z ło ­
wieka. Rzeczywistsze  jest przecież to , co nic g in ie ,  
co  jest stałe, nic chw ie jne , nie p rzem ija jące ,  a nie 
jestże  tćm idea nieśmiertelności,  w iecznośc i?  A  jest­
że nieśmiertelność wielkic'm s łowem dla s tworzen ia ,  
które się zwie cz łow iek iem ? Jest niezawodnie, i to j e n  
m eta , do którćj właśnie zdążaliśmy. Jako, nie jestże  
to  oznaką nieśmierte lności, ze cz łow iek  ta słaba isto­
ta ,  tw orzy  d z ie ła ,  które przetrwają w iek i ,  i kiedy 
twórca-artysta w  proch się ro zm arzy ł,  one poświad­
czają późnym pokolen iom o je go  twórcze j dz ie lności? 
C z łow iek ,  przed którym się ju tro  grób o tw orzy ,  z o ­
stawia dziś książkę wypisaną na korze d r z e w a , zosta­
wia posąg, lecz co w iększa, zostawia Jekką tkankę 
p łó tn a ,  a lata, wieki nie zdołają wymazać głoski z tej 
księgi;  posąg patrzy z podstawy swoje' j jak naród za 
narodem znika, a j e ź l i  go ręka człow ieka lub czasu 
strąci,  późne pokolenia to dzie ło artysty w y g rze b ią ,  
aby nowćm o d ży ło  ży c iem ;  któż uwierzy,  że p łó tno  
t o ,  które artysta-malarz farbami naprowadz i ł ,  przetrwa 
całe pokolenia? Zkądże ta cecha nieśmiertelności u- 
tw o ró w  umnictwa? Ztąd n iezawodnie ,  że nmnik śród 
powszednich myśli współczesnych swoich przykochał 
do serca swego i zamknął w  duchu swoim odwieczną 
i d e ę ,  będącą cmanacyją z Boga ,  którą stoi dzie ło  nmni- 
ka jako na n iepożytć j  posadzie , i która mieczem Ar­
chanioła , to arcy-dzie ło  mistrza od zagłady strzeże. 
Wszystko  się zmienia, n iszcze je ,  um ićra , umnictwo 
ty lko, w  grobie nawet z ło żo n e ,  jaśnieje n iepożytą p ię ­
knością. Zmieniają się w id zo w ie ,  w idowisko jeno  z o ­
staje to sam o ; umnictwo bowiem jako odblask w ie -  
czności trwa wiecznie. Potrzcbaż nam p rzyk ładów ?  
W szędz ie  one przemawiają do nas. S t a r a  G r e c y j a  
w  gruzach, ale posąg N io b y  stoi nad je j  grobem jako 
płacząca wierzba** ) .  G dzież  się podzia ł  potężny  Rzym? 
N ić  ma i śladu, a jednak statua umie'rająccgo szcrmie-

t w o r z y w c m  je g o  będzie zbiór w  jed n os lkę , a przez  j a ­
kiś z w ią z e k  z n a m io n ,  da nam Jakiś znak , ż e  m o ż l iw o ­
ścią naszego z n a n i a  upatrzym w  jego  w izerunku ja ­
kąś ideainość. 1 oto w id z im y  ś l l c z n o ś ć  w  piękno- 
c i c ,  w ie le  w  jednostce ,  w id z im y  p i ę k n o .  W id z i ­
m y  n. p. k ró lewsk i  gmach w  symetrycznych  rozmiarach, 
b i jący  blaskiem ztota  i w s ze lk ie g o  w y tw o rn eg o  p rze­
pychu , w id z im y  donice dymiące w on ią  a rabską , sto- 
w e m ,  w id z im y  okwitość zbytku s m y s t o w e g o , a po­
środku, dz iew icę  w  kw iec ie  w iosny , uroczych w d z ię ­
ków , ale ona t z y  r o n i , Jej twarz  ocienia sntulek, o c zy  
ma utkwione w  n iebo , myśl c iężka mieszka na jć j c z o ­
l e ,  a dusza przemawia  przez  o c zy  niebiańską nadzieją, 
dyjamenlowa korona , ztote, w s zew iad n e  berto, l e ż a  u 
uóg dz iew icy ,  w idać po r ę c e ,  ż e  by ła  ch w i la ,  w  któ­
rej rzuciła  j e  od s i e b i e , a dwoje  niewinnej duszy, 
stodkiego oblicza chłopiąt, bawiąc się na boku —  d m ą  
b a ń k i  z  m yd lą !  To  m a ło ,  ten znak oświet l i t  ca ty  o-  
braz i z - isc i t  zadanie. W m y ś lm y ż  się w  te bańki, a 
stanie nam na myśli  znikomość 1 w ieczność.

* )  A u lor  k r z y w d z i  f a n i a z y j ę ,  w s za k  o n a lo je s t ,  która 
dobiera sposobów I barw, która m a l u j e  w ize ru nek ,  i 
w te d y  tylko-ę k iedy  idzie w  rozsprzęgę z  rozum em , 
k ied y  jego  rysunek zac ie ra ,  k iedy  Jest, iż  tak p o w ie ­
my, chorowitą i oddaje się burzl iwoścl uczucia , staje 
aię fantastycznością i w yradza  Fan tasm agory ję , s tw a­
rza :  t .o n e  s z a ta n a . P r z y p . H ed.

* * )  Na leża ło  g łęb szy  zna le źć  dowód nieśmiertelności tw o ­
rów  urnnika, bo w  tem, co aulor lu p r z y w o d z i ,  gra 
rolę przypadek.

rza p rzeży ła  shonanit rzymskiego państwa, na jć j  mar­
murowych  ustach igpa try jum fujący  uśmiech i zdaje 
się py tać :  gdzieżeście  się podz ie l i  w idzow ie  ro z le g łe ­
go cyrku? Jg71. K .

Z E  L W O W A .

Tygodnika rolniczo-przem ysłow ego  p od  Rcdakcyją 
T. W . K o c h a ń s k i e g o ,  w yszed ł  N. 52. i o b e jm u je : 
1) O  szwedzkićj lucernie. 2 )  O  g łównych  zasadach 
chodow li ow iec .  (D o k o ń c z e n ie ) .  3 )  O  hołowicach. 
(Dokończenie ) .

W  y n a l a z e k .  Mechanik Rassnussen w  Rudkjóbing 
na duńskiej wysp ie  Langeland, wyna laz ł  karabin, z któ. 
rego w  jednćj minucie wygodn ie  trzydzieści razy strze­
lić  i na odleg łość  80 kroków z największą dokładnością 
do celu trafić można. Szybkość ta da się nawet zna­
cznie pow iększyć  , gdyż na odbytój próbie  dano z te 
go karabinu w  dwudziestu sekundach 16 razy ognia. 
W ynalazek  ten mający być  bardzo prostego składu, 
jest bardzo ważny dla s trze lców ,  ty ra l i je rów  i p o je ­
dynczo  ucierającćj się p iechoty.

P r z e d r u k  w  A m e r y c e .  Jeszcze przed kilku la­
ty dziw iono się szybkości,  z jaką nieraz wydane w  Pa­
ryżu literackie dzie ło ,  w  Belgii  przedrukowano A to l i  
zwinność B e l g i j c z y k ó w  jest niczem w  porównaniu 
z zwinnością mieszkańców A m e r y k i  p o ł n o c n ć j .  
Do tego najszczególnićj jest im na rękę nietylko o lb r z y ­
mi format ich dz ienn ików , ale nawet 'upowszechn iona 
w  całyin kraju chęć do czytania. I  tal. opow iada dzien­
nik Obseroer, ze skoro najnowsze , w  Londyn ie  wydane 
dzie ło  Boz-Dickcnsa we dwóch  tomach, dnia lOgo l i ­
stopada p rzyb y ło  na brzegi Stanów Z jednoczonych ,  
zaraz we trzy dni potćm w y sz ły  w  N o w y m  Jorku dwa 
nowe jego  wydania , egzemplarz po szylingu (30  kr. 
m. k). Co w iększa, dziennik K tio -W o rU l ( n o w y  świat) 
zamieścił nawet całe pow yższe  dzieło w  dodatku, tak, 
iż po zniżonćj nadzwyczaj c e n ie , to jest po 12 t j i  
cen tym ów (niemal 15 1/2  kr. mon. konw .)  za numer, 
w  p ićrwszym dniu 35,000 egzemplarzy rozprzedano.

L i c e u m  w  T e h e r a n i e .  Szach perski z a ło ż y ł  
l iceum w Teherauie i dyrektorem mianował A b b ć  Y i -  
d a ! , który ju ż  od lat dziesięciu zamieszkał w t y m  kra­
ju. Gmach instytutu tego, styka się z pałacem szacha, 
który się bardzo nim zajmuje i w yda ł  rozkaz, aby s y ­
now ie  szlachty perskiej uczyli się nietylko pięknych 
umiejętności, ale nawet ję zyka  francuzkiego. Co ty go ­
dnia posy ła  jednego z swych szambelanów dow iady ­
wać się o postępy uczn iów  w  naukach N iekiedy sam 
nawet p rzych odz i ,  zadaje pytan ia ,  i rozdaje pom ięd zy  
najp iln iejszych nagrody.

Te Deum Lesueur'a. Lesucur w trącony b y ł  r. 1793 
do więzienia dla te go ,  iż muzykę kościelną pisać się 
p ow aży ł .  Oskarżenie to b y łb y  uiezawodnie  g łową p rze ­
p łac ił  , gdyby szczęściem dla niego , nie spostrzegł  go 
b y ł  na dziedzińcu więzienia pew ien  zapalony klubista, 
k tóry podówczas przynajmniej na p o zó r  za najkrwa­
wszego  z wszystkich te ro rys lów  uchodził.  » A  co ty  
tu rob isz ,  arystokrato?® zapyta ł t e n ż e .— »K o m p o n n ję  
Te Deum«, odrzekł Lesueur całkiem spokojnie. — »Chcesz 
zapewne uświetnić zw yc ięz twa rzeczy  pospolitćj nad 
dawnymi swymi panami ? « —  r N ie ,  jestto pienie  dzięk­
czynne i p och w a lne ,  które na len dzień go tu ję ,  gdy 
z tego wiezien ia wyjdę.® Rodczas tej ro zm ow y ,  w k tó -  
rej Chenier, gdyż lak się zwał pyta jący , umyślnie tak 
zuchwało m ó w i ł ,  oddali ło  się mnostwo w ię źn iów  na 
U  ąlraszne m iejsce,  gdzia ich po imieniu w o łano  i na
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•gilotynę prowadzono, Clienier ujrzawszy się z I.e$iir 
mirem sam uą saią ,' lzek ł  wzruszonym głosem: » M o g l r 
-żes wpan s ą d z i p a b y  dawny, p ierw szy  twó j kontra­
basista zapomniał o tem wszystkićm , co tobie ^est w i : 
liien ? O dgrywając  roję  terowy sty. ocaliłem już  prze­
sz ło  sześćdziesiąt osób , które dla mnie drogic'mi b.yły. 
S p rób u ję ,  azali i w.pana ocalić nie potrafię. Po  tych 
słowach  aospieszy ł  do klubu i rzek ł :  »O b y w a te lc ,  
■v więzień u ję czy  pew ien  utalentowany, m łody  p r zy ­
jac ie l  Kzeczypospolite ' j ,  ten 1la ulżenia swo jć j  n iedoli  
pisze Te D eum , hlorem i w yc ięztwa naszego wojska chce 
uświetnić. Dozwolic ie? .,  aby ten drugi T y n ć j  narodo­
w y  dłużej usychał w  w ięz ien iu  i nic oddychał p o w ie ­
trzem wo lnośc i . «  —  » N i c , nic, tego nic d o zw o l im y !*  
za rycza ło  natychmiast tysiące g łosów . »P ó jd źm y ż  czćm 
prędzć j do konwentu narodowego i domagajmy się, aby 
go na wolność  puszczono.* Postępek klubistów uw ień­
c zon y  został pom yślnym  skutkiem, a Chenier urado­
w an y ,  posp ieszy ł  do Lcsueurc z dekretem uwolnienia 
je g o .  Te OeuM w  w ilgotnych  murach więzienia ro zp o ­
czę te  uświetniało później- po kolei zw yc ięz twa  N a p o ­
leona ,  zdobycie  AlgicTu 1830, ocalenie królewskiej ro- 
dżiny po  skry tobó jczym  zamachu Ficschego 1836, a 
nakouiec dzień narodzenia hrabiego Paryża 1838 roku.

P r z e b u d z e n i e  z s n u  ś m i e r t e l n e g o .  W z u -  
państwic Hontl i  w  W ęgrzech  , jest., mała w łość  nazwi­
skiem Ycrbó.  Niedawno temu umarła w  tej w tośc i 15- 
letnia córka majętnych rodz iców , którą jak zwytde po 
dwóch  dniach pochow ać  miano. Po  up łyn ionym  cza­
sie p r zyb y l i  sąs iedzi, krewni i znajomi dla oddania 
Zmarłój , która leżała w  trumnie, ostatniej p og rzebo ­
w e j  posługi. Za przybyc iem  proboszcza chciano p rzy -  
Snknać w ieko ;  wtem matka, jakby przeczuciem tknięta, 
o św iadczy ła ,  iż sobie ż y c z y  jeszcze raz p rzypatrzyć  
S ’ e  lube', twarzy swego dzićcięcia. P rzych y lon o  s it do 
te j njneierzyriskiej p rośby i zwolna podniesiono wieko. 
G d y - s i ę  to s ta ło ,  matka nachyliwszy się nad córką, 
ucałowała  ją  gorąco w  blade usta , i jęknąwszy ża ło ­
śnie , zdawała się ją  chcieć wydrzc'ć z ramion ckro- 
pnć j śmierci. T en  ję k ,  ten pocałunek sprawiły  e lektry­
czne wrażenie. Nagle o tw orzy ła  córka oczy ,  podniosła 
d o  gó ry  g łow ę  i dała znak ż'ycia. W ie lu  z obecnych 
na ten widok uciekło z izby, rozsądniejsi pozostali  , i 
w  pom oc posp ieszyl i  , która sitf tak szczęśliwie  p o w io ­
d ł a 1, że przebudzoną z letargu, znowu rodzicom p o ­
w rócon o .  i ł ok lo r  K —.jł, autor tego op isu ,  w idzia ł  tę 
d z iew czyn ę ,  jest ona teraz całkiem zd row a ,  i d ow ie ­
dział się od. n i ć j , » ż c  przccie'rpiany asfikfyczny stan, 
teraz się je j  ty lko jako twardy scu wyda je .

Tm z c c i i  m ł o d y c h  ż o ł n i e r z y  zapragnęło p r z y ­
patrzyć  się pogrzebow em u obchodow i księcia Orleań­
skiego. W pad l i  w ięc  na myśl napisać^ sobie urlop na 
czterdzieści ośm godz in ;  jeden z nich napisał takowy 
w  sposóbsuaslępujący : II a i y e r m is  au  la n c i i—  d e  s ’ai>- 
s en te  p en d a a  c a ra n te  -W u  J  liru rs  tu iłita irs . 11 dev.vru e lr e  
•randus au  c o r  le  4 a  TapptU e ilu s o ir .  L e  C o lo iie lle , Vue, 
L c  m a jo r . T e  dwa imiona s ze fów  b y ły  n ieczytelne. 
Zamiast herbu pułkowuika wycisnęli  p ięcio  -  frankową 
monetę a zamiast herbu m ajora , monetę pięćdziesiąt 
s o u s  zawic'rającą. ł .a twc się dom yś leć ,  ze ci rekruci 
z takim dokumentem nie daleko zaszli -i schwytani z o ­
stali. T e g o  co pisał urlop, z łożono  z stopnia p o d o f i ­
cera i siu/ano na pięć lat w łańcuszki. M a  on zale­
dwie l a t . dwadzieścia. W o jen n y  sąd sprawiedliwości 
majac wzgląd  na je go  nierozsądek, po lec i ł  go łasce kró­
lewskiej.  .

i*-a u i T a l b o t  siostra I; idy Slircwsbury,, w y jecha­
ł a  niedawno do buloiiskicgo lasku na spacer. N iespo­
dzianie sp ło s zy ły  się konie i splątały w  gęstwinie, Pani 
T a lb o t  mająca słabe nerwy, przelękła się tak m ocno ,  
iż zemdlała. Na krzyk służących , jakiś pan i dama, 
k tórzy  także na spacer w y jec h a l i ,  posp ieszyl i  w  p o ­
moc. N ieznajomy pan poodciuał rzemienie i wziąwszy 
bezprzytomną tlo swego p o w o z u ,  w ió z ł  ją  do jć j  p o ­
mieszkania. Na moście d e  la Copcorde pau; T a lb o t  o d ­
zyskała przytom ność ,  i w swych wybawcacli  poznała — 
L e o p o l d a ,  króla belgijskiego i księżuicz :ę A  d e 1 a i- 
d ę ,  siostrę króla Francuzów.

K a r e t y  równic jak i wszystkie  p o w o z y  na reso­
rach, są wynalazkiem nowszego czasu; Fraucyja w y ­
przedziła w  tćj mierze wszystkie kraje. Za Franciszka 
Igo  nie b y ło  jeszcze wc  -Francyi jak ty lko dwie karet, 
to je s t ,  jedna sainćj k ró low e j ,  a druga córki Henryka 
I I .  Dy janny. K ró lo w ie  jeźdz i l i  w ie rzch em , damy ka­
za ły  się w  lektykach nosić, a damy rycerzy ,  dosiadały 
w ić rzchow ców , albo też w  ty le  za siodłem swych mę­
ż ó w  miejsce brały.  'Członkowie parlamentu powstawali 
l  początku bardzo na ten zbytek karet. Dop ie ro  za 
Ludwika X I V .  upowszechniły  się karety nictyłko we  
Francyi ale i w  całej Europ ie .  Teraz niepodobna ob l i ­
c zyć  p o w o z ó w  tego rodza ju ,  i co w  szesnastym wieku 
ledwie  jakiej k ró lowej  zdarzyć się m ogło ,  tego w X 1 X .  
wieku za 12 kr. in. k. lada kto użyć inożc. N ic  dość 
na t ć m , teraz mamy koleje że lazne, a je że l i  tak dalej 
p ó jd z ie ,  któż po trzccbsct Iccicch jeszcze pieszo cho­
dzie  będzie? Wszak już teraz wozami parowćmi nie • 
ty lno w o ł y  ale i konie wożą, które p ierwej nas w o z i ł y !

T r z e j  s p r z y m i e r z e n i  m o n a r c h o w i e  
w P a r y ż u .  O  cesarzu Aleksandrze opowiadano nieraz 
anegdotę następującą: W  roku 1 8H  gdy sprzymjcrzonc 
wojska b y ł y  w  Paryżu , A leksander, Cesarz rossyjski , 
k tóry mieszkał w  pałacu Talleyranda , zw yk ł  b y ł  co-  
dzieńnie z-rana w  najściślcjszem chodzić  na
spacer do ogrodu tu i lcry jów , a z tamląd do P a lu is Hoijat. 
Jednego dnia zdybał się z swymi dwoma sprzymierzeń­
cami , i wszyscy  trzej puścili się ku n licy St. F lorcn- 
tin. W  hem spotyka ich jakiś u ieznajomy je gom ość ,  
k tóry jak się zd aw a ło ,  niedawno z prow incy i  p rzy je ­
chał i w  tć jże  ul icy  się zaułąkał. »M o ś c i  panowie*, 
rzekł du m onarchów , » c z y  nic moglibyście  mnie p o ­
w iedz ieć ,  gdzie są tu i l c r y j e ? « — » I  owszem« , odrzekł 
A leksander, spó jd ź  wpan z naini,  m y właśnie tam 
id z iem yv«-— N iezna jom y jegom ość  podz iękow a ł ,  i po 
drodze prowadzono dalćj ro zm ow ę .  Njezadługo zb li­
ż y l i  się do pałacu , a ze tam ich droga się dzieli ła , 
w ięc  pożegnali -ję  z sobą. »Jeszcze mam o jedną rzecz 
zapytać* ,  rzekł ó w  jegom ość  z p r o w in c y i , r b y to b y  mi 
bardzo przy jemnie  dow iedz ieć  się o nazwiska wpanów, 
żeście dla mnie tak grzecznymi się okazali.* — » W pan  
zapewne o mnie już s łyszałcś«,  odrzekł Aleksander, 
» ja  jestem Cesarz rossyj_k i. «  —  »Ż a r t  nielada*, rzekł 
Gaskończyk, »wpan jesteś Cesarzem! Y w p a u ? *  zapy­
la ł drugiego, sktóż wpan jesteś?«  —  »Ja sądzę , iż po ­
dobnież jestem wpanu cokolwiek znany, gdyż jestem 
krói pruski.«  —  »Coraz  lcp ić j  I* odrzekł n ieznajomy, 
»u w pan?*  zapyta ł t r zec iego .—  »Ja jestem Cesarz nu- 
s l r y ja ck i . «— N iezna jom y roześmiał się na całe gardło, 
nareszcie Aleksander zapyta ł g o :  »T c rą z  spodzie'war.jy 
s ię ,  żc nam wpan powiesz nawzajem, z kim mamy za­
szczyt m ó w ić ? «— Młardzo cbętnic«, odrzekł n ieznajomy 
w ypros tow aw szy  się dumnie. »Ja jestem wielki M o g o ł * ,  
to rzekłszy, odszedł majestatycznie.
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